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Na niedzielę 5=tą po Wielkanocy.
EWANGELJA

zapisana u św . Jana, rozdz. 16, w. 23—30.
W  on czas: Mówił Jezas do uczniów swoich: 

Zaprawdę, zaprawdę powiadani wam : o cokolwiek 
poprosicie ojca w imię moje, dam wam. Dotych­
czas o nic nie prosiliście w Imię moje. Proście, a 
otrzymacie, aby radość wasza byfa pełna. To mó­
wiłem wam w przypowieściach. Nadchodzi godzi­
na, kiedy już nie będę do was przem awiał w  przy­
powieściach, ale otwarcie o Ojcu opowiadać wam 
bedę. W owym dniu prosić będziecie w imię moje; 
nie mówię wam wrszelako, że to Ja prosić będę Ojca 
za wami. Sam bowiem Ojciec miłuje was, gdyż 
w yście Mnie umiłowali, i uwierzyliście, żem Ja od 
Ojca wyszedł. W yszedłem od Ojca i przyszedłem 
na świat; opuszczam znowu św iat i w racam  do 
Ojca. Mówią doń uczniowie Jego: Oto teraz o tw ar­
cie mówisz, i me opowiadasz żadnej przypowieści. 
Teraz mamy pewność, że wiesz wszystko, i nie po­
trzebujesz. aby Cię pytano. Dlatego wierzym y, żeś 
od Boga wyszedł.

NAUKA.
Człowiek jest koroną stworzenia, najdoskonal­

szym tworem Boga! Jest równocześnie jedyną 
istotą, obdarzoną rozumem, za pomocą którego po­
znaje wszechmoc i majestat Stw órcy, przejawia­
jący się w dziale stworzenia, a zarazem swoją sła­
bość i nędzę! W .poczuciu swej zależności od po­
tężnego Stw órcy winien człowiek temuż Stw órcy 
dozgonną służbę przez pracę i modlitwę! M°dl*ć 
winien się każdy człowiek! Pracą, pełnieniem o- 
bowiązków swego stanu choćby najwierniejszem, 
wykonujemy tylko jedną część zadania naszego ży­
ciowego. Aby sprostać zupełnie powołaniu wyzna­
czonemu nam przez Boga. trzeba się także modlić! 
Dzisiaj ludzie tylko w  pracy upatrują zadanie czło­
wieka na ziemi, a o modlitwie zapominają! „Módl 
się i pracuj” było hasłem czasów minionych, cza­

sów pod niejednym względem szczęśliwszych nif 
nasze! Dzisiejsza ewangelia, przypominając nam 
obowiązek modlitwy, zdaje się nawoływać do su-* 
rowego przestrzegania szczytnej zasady: Ora et 
labora, módl się i pracuj!

Ponad obowiązkiem pracy  naw et stoi obowią­
zek m odlitw y! Człowiek nie modlący się nie_ speł­
nia najkardynalniejszej powinności swojej życio­
wej! Świadomość obowiązku modlitwy głęboko 
zawsze nurtowała w  duszy ludzkiej. Stąd też jaki 
nie było narodu bez religji, nie było i nie będzie 
religji bez przykazania modlitwy! Starożytna Rzy­
mianie uważali za niedorzeczność uchylanie się od 
m odlitwy! Sama nazwa, jaką mieli dla modlitwy# 
oratio, wywodząca się od os. usta. wskazuje na to* 
że właśnie w modlitwie upatrywali oni główny cel 
mowy ludzkiej! Jakież wiec wzniosłe pojęcie o mo­
dlitwie u tych, którzy ani nie znali prawdziwego 
Boga, ani wiedzieli, nieświadomi przeznaczenia 
człowieka, o co prosić mieli!

My znamy Boga i wiemy, o co Go prosić ma­
m y! Cóż więc sądzić o tych. co się nie modlą? Za­
czynają dzień Boży i kończą go jak te nierozumne 
stworzenia, wstające z barłogu swojego i kładące 
się na nim do spoczynku, bez żadnej innej troski I 
myśli, jak tylko, aby to marne opędzić życie!

Do modlitwy zmusza człowieka dola jego, lo9 
biednego wygnańca ziemskiego! Czyż mało na 
świecie nędzy! Czyż może jest jej mniej w na­
szych postępowych czasach, niż dawniej? Ludzie 
dziś coraz nieszczęśliwsi. A jednak! Nie w stydzą 
się ludzie dziś żebrać, poniżać się i rękę wyciagać 
do człowieka, ale do Boga I Stwórcy w kornej mo­
dlitwie unieść dłonie, na to nie pozwala pycha 
ludzka!

Zachęceni obietnicą Zbawiciela, módlmy się! 
Da nam Bóg „o cokolwiek Go prosić będziemy". 
Ale prośmy „w Imię Jezusa!” I módlmy się tak. jak: 
On się modlił w chwili cierpienia i trw ogi: „Ojcze, 
jeżeli możliwe, niechaj odejdzie ode mnie ten kie­
lich, wszakże nie moja, ale Twoja niechaj się stanie 
wola!“

Składajmy hołdy
„Panno! Królowo Sarmackiej ziemi, 
Oddal zagnbę od naszej głowy!"

X. Maciej Kazimierz Sarhlewskl.
Jak  dobre dzieci w rodzinie prześcigają się w 

czci dla matki, tak narody katolickie w składaniu 
hołdów dla Matki Boga i ludzkości, Najśw. Marji 
Panny.

A bezwątpienia do najżarliwszych czcicieli 
Najśw. Marji P . należy naród polski. Myśmy ją so­
bie za Królową naszą obrali i publicznie jako taką 
okrzyknęli. Jedyny naród katolicki obok węgier­
skiego I

Królowej naszej!
I mieliśmy do tego wiele powodów i przyczyn! 

Bo właśnie w przełomowych chwilach dziejowych, 
właśnie w tedy, kiedy okręt naszej Ojczyzny rozhu­
kane poryw ały bałwany i wciągały już w czelustne 
wiry, właśnie w tedy objawiła się nam Marja jako 
gwiazda zbłąkanym żeglarzom, mówiąc do nas: 
„Otaczam ziemię dłoniami mojemi jako niebem błę- 
kitnem i w każdej chwili jna każdem miejscu, każ­
demu dobremu duchowi zapalam się i świecę gwia­
zdą ranną”. (Mickiewicz, „Słowa Najśw. Panny”.)

Oto choćby dwie takie dziejowe chwile.
1655 rok, pamiętny nie tylko w dziejach Polski*



ale w dziejach całego Kościoła. Przedmurze chrze­
ścijaństwa na wschodzie Europy zachwiało się pod 
naporem wrażych zastępów szwedzkich i prote­
stanckich. Karolus X. Gustavus zwycięski stąpa już 
po grobach królewskich na Wawelu, król prawo­
w ity Jan Kazimierz ratował się ucieczką na Śląsk, 
kraj niemal cały zalany potopem wrogów. Wtedy 
to arką zbawienia staje się Częstochowa. Wtedy to 
od blasków cudownego obrazu na Jasnej Górze za­
palają się błyski bohaterskie mietylko w oczach za­
łogi miejscowej, ale w oczach wszystkich, zdatnych 
do korda.

Wówczas to naród wdzięczny za opiekę dozna­
ną okrzyknął sobie N. Marję P. jako swoją Królowę.

A druga chwila złowrogo nam codopiero łopo­
tała nad głowami. Pamiętamy dobrze to gorące 
lato r. 1920 i te gorętsze jeszcze opały bolszewickie. 
Zdawało się, że Polska już runie pod kosmatą pię­
ścią czerwonego najeźdźcy, że rozpocznie się okres 
nowej niewoli, stokroć straszliwszy od poprzednie­
go. I wtedy to naród znękany zwrócił błagalne o- 
czy do Tej. która już tylokrotnie okazała mu się 
mietylko dobrotliwą Matką, ale i przemożną Królo­
wą. Uratowała tyle razy Polskę monarszą, więc i
0 republikańskiej nie zapomni. Słusznie tak rozu­
mowano wówczas, słuszniej szturm modłów przy­
puszczano do Jej tronu. 1 wysłuchała mas. A na 
znak, że ona Królowa Korony Polskiej, miała udział 
w zwycięstwie stało się jutrznią Cudu nad Wisłą.

Ale Ta, co urzędowo była ogłoszoną naszą Kró­
lową i której publicznie po kościołach wzywaliśmy 
zawsze w litanji loretańskiej, żyła jako Królowa w 
sercach co najszlachetniejszych synów narodu.

Pamiętam, jak obchodziłem w r. 1925 po raz 
pierwszy święto Królowej Korony Polskiej. Było 
to na obczyźnie, a jednak mie na obczyźnie, bo w 
domu Ojca św., który właśnie to święto byt ustano­
w ił i nam o głębokiem znaczeniu tego święta mówił.
1 dziś, kiedy to sobie przypominamy, kiedy złączy­
my ze wspomnieniem Konstytucji Majowej, kiedy 
widzimy, jak rocznice narodowe splatają się u nas 
i jednoczą z świętami kościelnemu winniśmy tern 
ściślej naszą miłość Ojczyzny zespolić z miłością 
Wiary i tern goręcej za konfederatami polskimi się 
modlić:

„Bo nieprzyjaciel na to się usadził.
By sługi Twoje z Ojczyzny wygładził. 
Przyczyń się Panno, a Twoją obroną,
Pokaż łaskę Twą nad naszą koroną11.

________  X. N. C.

Uroczystość 
Wniebowstąpienia Pańskiego.

Wniebowstąpienie Pańskie obchodzi Kościół w 
40 dni po Zmartwychwstaniu. Św. Grzegorz Niseń- 
ski nazywa to święto „Epismon“ , czyli zbawienia. 
Najdawniejsza wzmianka o tem święcie, uroczyście 
obchodzonem w Kościele od najdawniejszych cza­
sów. doszła nas z Konstytucyj Apostolskich, zebra­
nych ok. 300 r. (ks. 8).

Przez przeżywanie obrzędów święta Wniebo­
wstąpienia Kościół pragnie wzmocnić w nas wiarę 
w oglądanie Boga w chwale wiekuistej. Czterdzie­
stego dnia po Zmartwychwstaniu wśród zgroma­
dzonych w wieczerniku apostołów zjawił się Pan 
Jezus. Pouczał ich i napominał, a przed rozstaniem 
rozkazał im iść na cały świat, głosić Ewangelję 
(Mar. XVI, 15—16). Poleciwszy apostołom, aby nie 
opuszczali Jerozolimy przpd otrzymaniem Ducha

św. (Dz. I, 4—5), wyprowadził ich Chrystus Pan ktr 
Betanji na Górę Oliwną. Tu zapowiedział zesłanie 
Ducha św. (Dz. 1, 8). Następnie, podniósłszy ręce 
swe, błogosławił zebranych i „bvł niesiony do nie­
ba" (Łuk. XXIV. 50—51). a obłok zakrył Go przed 
oczami obecnych. Gdy uczniowie stali ze wzrokiem, 
utkwionym w górę, ukazali im się dwaj mężowie 
i rzekli: „Mężowie galilejscy, czemu stoicie, patrząc 
w niebo? Ten Jezus, który wzięty jest od wu3 do 
nieba, tak przyjdzie, jakoście Go widzieli idącego 
do nieba". Uczniowie wówczas oddali pokłon Panu 
i z weselem wielkiem wrócili do Jerozolimy (Łuk. 
XXIV. 52).

Wniebowstąpienie to dzień tryumfu Chrystusa 
Pana. Jako stały dzień tego święta wyznaczono 
czwartek, dzień, w którym Chrystus Pan ustanów.ł 
Najśw. Sakrament. Dawniej w tvm dniu błogosła­
wiono chleb i pierwsze owoce ma pamiątkę ostat­
niego posiłku, jaki Chrystus Pan dzielił w tym dniu 
z Apostołami w wieczerniku. Symbolem liturgicz­
nym świąt Wielkiejnocy jest świeca paschalna, 
którą zapalają w czasie rezurekcji. Światło iej w 
ciągu dni 40-tu przypomina nam przebywanie 
Chrystusa Pana wśród ludzi po Zmartwychwstaniu.

Liturgia święta Wniebowstąpienia, modlitwy 
mszalne tchną radością i triumfem. Introit dnia te­
go podkreśla, jak wielka uroczystość zgromadziła 
nas w świątyni, i radośnie nawołuje do oddawania 
czci Panu Zastępów. Składa się on ze słów anio­
łów. jakie wyrzekli na Górze Oliwnej po wstąme- 
niu Jego do nieba, oraz z wersetu psalmu. W Ko­
lekcie zawarta jest prośba o połączenie myśli i serc 
wiernych z Chrystusem, przebywającym w niebie. 
Lekcja przypomina ostatnie chwile pobytu Chry­
stusa Pana z apostołami po zmatwychwstaniu. Koń­
czą ją dwa radosne „Alleluja" i dwa wersety z psal­
mów Dawida, sław ącego triumfalne zstąpienie 
Chrystusa Pana do niebios wraz z duszami, które 
wybawił. Ewangelja streszcza ostatnie napomnie­
nia Chrystusa Pana, jakich udzielał apostołom, 
przywodzi na pamięć posłannictwo, które im powie­
rzył, wreszcie zaznacza, że apostołowie natychmiast 
zadanie swoje spełniać poczęli a prace ich utwierdzał 
Bóg cudami.

Po Ewangelji akolita gasi £wiecą paschalną. Pan 
Jezus opuścił ziemię i poszedł do Ojca. jak to za­
powiedział: ..Opuszczam świat i idę do Ojca. którv 
Mnie posłał" (Jan XVI. 28). Wierni odtąd dążvć 
będą do nieba, gdzie ich Pan przebywa, by połączyć 
się z Nim na wieki.

W Ofiarowaniu Kościół znów słowami psalmi­
sty wyraża radosny triumf Zbawcy, wstępującego 
do nieba, a w Sekrecie po uwielbieniu chwalebnego 
Jego wstąpienia do nieba błaga o wybawienie nas 
od niebezpieczeństw chwili obecnej i o zbawienie 
dla nas. Prefacja przypomina Zmartwychwstanie 
i podkreśla myśl. że Pan Jezus wstąpił do nieba. bv 
nas uczestnikami Swego Bóstwa uczynić". W Ko­
munii proroctwo Dawidowe, przed lat tysiącem 
przepowiadające wstąpienie Jezusa do niebios, „na 
Wschód słońca" (Góra Oliwna, skąd Chrystus 
wstąpił do nieba, położona rzeczywiście na wschod­
niej stronie Jerozolimy). W modlitwie po Komunji 
Kościół błaga Pana Zastępów, byśmy dostąpili 
skutków niewidzialnych Najśw. Tajemnic, które pod 
widzialnemi przyjęliśmy postaciami.

Chrystus Pan odszedł ze świata, ale żyje w 
Kościele, który wiedzie wiernych swoich za Nim 
krok za krokiem; wskazując tajemnicę Jego życia 
i łącząc ich z Nim tutaj na ziemi, przygotowuje do 
.wieęznggo, radosnego z sobą obęąwąriia w_ qiejbie.
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Ostatni sen matk'.
D aleko  na m orzu  pólnocnem , na niewielkiej w v -  

spie, leży m ala  w ioska ry b a ck a .  M ałe ubogie c h a ty  
sroją w  m iłym  nieładz ie  ro z rzu co n e ;  jedne schron iły  
sit; poza w ydm ę, szuka jąc  zacisza  p rzed  w ia trem ; 
inne w spię ły  się na b rz eg  skalis ty , k tó ry  k re d o w e -  
mi rozpadlinami p rostopadle  w m orze  zapada. W ą ­
skie. w  kamieniu w y k u te  schody  p ro w a d zą  od nich 
ku morzu.

Kiedv jest pogoda, a  m gła nie zalega m orza , 
w idać  z wioski skalis tą  w  dali w ysepkę ,  nie za­
m ieszk an ą  przez  nikogo. Dzikie to i nieurodzajne 
sk a ły  k redow e, w  k tó ry ch  gnieżdżą sie tylko m ew y . 
G dy  ry b ak  zajedzie tam  łodzią we w ąsk ie  zatoki 
skał. celem zarzucenia sieci, z ry w a ją  się m ew y  s ta ­
dami. a p iszcząc i k rz y czą c  przeraźliw ie , k rążą  nad 
g ło w ą  n ieproszonego gościa.

W łaśn ie  odbiła od tych  ska ł  m ała  łódź ry b a c ­
ka. kierująca się ku wiosce. W iosłem  p raco w a ł  
zręcznie  i silnie m łody ch łopak . B runa tny  kapelusz 
nac isną ł na czoło, a z pod jego k ry sy  w y g ląd a ły  
d w a  ż v w e  i b y s tre  oczy. S łońce chyliło sie ku za ­
chodowi. ginąc zw olna w śfó d  s ta low ych , g rubvch  
chm ur. Zimny w ia tr  pociągał coraz  silniej, po p y ch a­
jąc  co raz  w ieksze  fale ku lodzi.

Chłopak  n ieus traszony  rozpycha ł  spokojnie fale 
i dobił do brzegu. W v sk o c z v l  na ziemię, w y c iąg n ą ł  
łódź z w odv. i p rz y w iąza ł  ją silnie do pala. R o z­
wiesił  sieć dla w ysuszen ia ,  w zią ł z łodzi w iązkę  
d rzew a ,  zarzucił  n a  ramię, i lekkim krokiem  w sp i­
nał się schodami na górę. Kiedy s tan ą ł  na szczycie , 
p rz y ło ż y ł  rękę do oczu, i rozg lądał się chwilę po 
niebie i m orzu.

— Dziś w  nocy nadciągnie b u rza  — rzek ł do 
siebie — ale nie p o trw a  długo. Zachód zaciąga się 
c o ra z  groźniej, n a  w schodzie  jasno, rano  będziem y 
mieli już pogodę. D obrze  zrobiłem, w raca jąc  za ­
w czasu .

O dw rócił  sie i szedł ku "wiosce skalis tą  rów ni­
ną. po ros łą  żółkniejącą w  jesieni t raw ą .  P o z a  w io­
sk ą  w idać bvło  ciem ny las szpilkow y, k tó ry  czub­
kami św ie rk ó w  i iodeł s trze la ł  os tro  ku niebu.

,.Abo“ —  zaw o ła ł  chłopak  głosem  m łodym, do ­
niosłym. Z araz  odezw ało  s e w eso łe  beczenie ow cy , 
k tó ra  uw iązana  na sznuree  do nala. sp o cz y w a ła  w  
traw ie .  Z erw ała  sie. biegnąc do sw ego  pana tak  
daleko, o ile na to pozw ala ła  długość sznura. Kiedv 
ch łonak  zbliżył sie do ow cv . p rzyskoczy ła ,  opiera­
jąc o mego przednie łapy. Chłopak  podrapał ją poza 
uszv  i rzek ł przy iaźn ie :

— S pałaś  już A b o ?  N ajadłaś się już do s y t a ?  
—  P o g ła sk a ł  s w ą  ulubienicę po gęstej wełnie, opu­
ścił ią n a  ziemię i posp ieszył do chaty .

S ta ry  to bv ł domek. Jedną  s troną  pochylił się 
iuż ku ziemi. Dach p okrzyw ił  się i groził lada chwila 
zaw alen iem . Nie było  zą  co zrobić odpowiedniej 
n ap raw y .

Chłopak  w szed ł  ostrożnie  do izby, zrzucił  w iąz ­
kę d rz e w a  i delikatnie w y rz e k ł :  „M ąm o !“

—  Je s te ś  nareszc ie ,  mój E ry k u ! —  odpow ie­
dz ia ł  głos s łaby , a dw ie  zw iędłe, w ychud łe  ręce 
w y c ią g n ę ły  się z łóżka ku p rzy b y szo w i.

—  Znow u jes teś  dziś chorą, m a m o ?  —  rzek ł  
syn , p rzy p a tru jąc  się m a tce  s t ro sk an y m  w zrok iem .

—  C h o rą  nie jestem, —  pociesza ła  go m atka  —  
a le  jestem  znow u  jakąś  bezsilną. T a k  mi s łabo  i 
m dło . że m usia łam  położyć się do łóżka. Ale te raz  
już rpi lepiej ,gdy cię w idzę . C z y  z łap a łeś  co  dzi­
s ia j? . ,  - '

—  C a ły  dzień p ra co w a łe m  napróżno . Ani Jedna' 
ry b k a  nie p rzy sz ła  do sieci. Nadciąga burza, w ięc 
w róc iłem  do domu. G ło w a  matki opad ła  n a  po­
duszki. Nadzieja jej zo s ta ła  zaw iedzioną. S p o ­
s trze g ł  to E ryk .

—  P a t rz ,  m atko, —  rźek ł  pocieszając  ją  —  uło­
w iłem  natom iast  w iązkę  d rz ew a .  W y rzu c i ła  ją 
w o d a  na sk a ły  k red o w e .  Z apew no  rozbiła  się ja­
kaś  łódź, i z niej p rzyn ios ła  w oda do nas tę w ią -  
zankę. Zimno jesienne dokucza nam  nie na żarty* 
P o rąb ię  d rz ew o  i rozniecę  ogień. Będzie nam  c ie­
plej i w e se le :

P o ch w y c ił  za siekierę i począł rąb ać  polana na  
droone szczypy . M uszktilarne dłonie, w znosiły  do 
g ó ry  siekierę i spuszcza ł ją na dół. M iarow e, jed­
nostajne uderzen ia  napełn ia ły  izbę. Kiedy robota 
by ła  skończona, rozniecił E ry k  ogień.

M atka  pełnym  miłości w zrok iem  śledziła p ra cę  
syna, i c ieszy ła  się, k iedy rozniecił  wielkie ogmsko.

Usiadł E ry k  zm ęczony  i o d p o cz y w ając  rozglą­
d a ł się po belKowanej izbie. Z każdego ka ta  wvglą< 
dało wielkie ubóstw o. Stół. d w a  stołki i d w a  łóżka  
o to  ca ły  m ajątek. Nad łóżkiem matki w isiał d re w ­
niany k rzyż ,  k tó ry  E rv k  w yrzeźb ił  w długich w ie ­
czo rach  osta tn ie j  zimy. K rzyż ten często  miała w  
s w y c h  rękach  m atka, i gorącem i zrosiła  go łzami, 
g dy  długo svn  nie p o w raca ł ,  a b u rza  s ro ży ć  się 
p o czy n a ła  na morzu.

—  M amo — a m am y co do jedzen ia?
—  N iestety , niem a nic! O sta tn i k aw a łek  chleba 

w z ią łe ś  rano, w y p ra w ia jąc  się n a  m orze.
— Nie w iedzia łem  o tern. —  rzek ł z a f ra so w an y  

ch łopak . —  D laczego nie z jad łaś go tv . mamo, je­
s teś  przecież  chorą. J a  m ogę dłużej pościć, i głód 
p rze trzy m ać .

—  Nie jestem  głodną, —  odpow iedzia ła  m atka ,  
w y m aw ia ją c  z trudnośc ią  te s łow a. P o  chwili r z e ­
k ła :

— M usimy inaczej u rządzić  nasze życie . T y  
o d d aw n a  m asz ochotę zostać  m ajtk iem  na wielk im  
okręcie .  Zarobisz  tam więcej, niż łapiąc tu  rv b y .  
Nie chcesz mię jednak opuścić. W iem  o tern, że do ­
b ry m  jesteś synem . T ak  bvć nie m oże jednak. Ja  
pójdę na służbę i na życie zarobię.

— Ach. nie m ów  mi m am o o tern! T rudno, raz 
ry b a  się łapie, drugi raz nie. G d y b y m  dzisiaj dłu- 
żei siedział n a  morzu, by łb y m  m oże coś  przyniósł, 
sp rzed a łb y m  i kupił chleba. P o sp ie szy łem  sie jed­
nak  niepotrzebnie. Alboż to ja jednę już burzę  p rze­
by łem  na m o rzu ?

Dorzucił d rz ew a  do ogniska, usiadł na w iązce 
d rz e w a  i zadum ał się. M atka  osłabiona, ro z m a rzo ­
na ciepłem  buchającem  od ogniska, zd rzem n ęła  
się na chwilę.

— A gdybym  jeszcze raz  puścił się na m orze , 
i zarzucił  siecie na noc w rozpadlinach skalistej 
w y s p y ?  P rz e z  noc m ożeby  się coś ułowiło, a ju tro  
rano  pojadę śc iągnąć  siecie. i sp rzed am  ry b y .

Nie n am y śla ł  się długo. W y sz ed ł  c ichutko  z 
cha ty , aby  me budzić matki, szybkim  krokiem  d o ­
szed ł  do schodów , spuścił się na dół. rzucił sieć do 
łodzi, pchnął ją ną m orze  i pow iosłow ał ku skałom. 
M orze  szum iało  z łow rogo, ale czy  to nie jeździł po 
w ięk szy ch  b a łw a n a c h ?  xnie p o k o n y w a ł  s traszn ie j­
s zy c h  b u r z ? !

*

W  izbie ty m czasem  w ypa liło  się d rzew o , p rz y ­
g as ło  ognisko i zrobiło  się ciemno. Zbudziła się 
chora  kobieta i nads łuch iw ała  w ciemności. Nie 
s ły sz ą c  żadnego  szm eru , zaw oła ła^na  syna .



Żadne! odpowiedzi. .
Znowu cisza Zapaliła św iece i rozglądnęła się 

f)o izbie. Na łóżku me bvło syna. , .
C zekała chwilę. Może w vszedl do ow cy, w róci 

w kró tce . M ijały kw adranse, a chłopca jak niema, 
tak  niema. W iatr coraz gw ałtow niejszy huczał, belki 
trzeszczały , zdaw ało się, że rozleci się chata. Lęk ją 
ogarnął.

W stała, ubrała  się. w vsz ła  przed dom. Zoba­
czy ła  drabinę p rzystaw ioną do strychu. Może po­
szed ł tam  spać. Zaglądnęła na strych , nie było tu
syna. , . . .

Serce poczęło bić jej co raz  niespokojniej. — 
Gdziebv on mógł bvć, coby go wypędziło z ch a ty ?  
M oże pilnuje o w cv ?  — W yszła  na kam ieniste bło­
nie, odszukała owcę, ale syna nie było.

— Eryku, E ryku?  — w ołała. W ia tr poryw ał 
s łaby  głos i niósł go hen daleko na m orze. O w ca 
łasiła się około sw ej pani. ale pocieszyć jej me mo­
gła. . . . . . .

D reszcz w strząsnął kobietą. Otuliła się silniej 
chu tską  i poszła nad brzeg skały . — Może syn po­
szedł do łodzi napraw iać siecie?

— E ryku! Eryku! — N adsłuchiw ała chwilę. 
Żadnej odpowiedzi. W zburzone m orze hucząc i szu- 
m iąc rzucało swoje w ody ku brzegom  w yspy. 
W ia tr  w ył złow rogo, i rozw iew ał jej szaty . — Mo­
że on tam na dole przym ocow uje siecie i łódź. aby 
je morze nie ukrad ło? Nie odpowiada, bo nie słyszy  
m ego głosu. _  , |l4

Zeszła na dół po schodkach. — „Eryku. E ry k u ! 
—  wołała, k rążąc po brzegu. I teraz  zaw iodły ją 
nadzieje. Ręce załam ała z rozpaczy. P rzecież  nie 
pojechał na m orze w taką burzę. W  dzień nie by ­
łoby dla lodzi rybackiej ratunku, a w nocy — pe­
w na zguba. .

Biegła nerw ow o brzegiem  w yspy. 1 utai stoi 
łódź sąsiada: tutaj łódź najstarszego rybaka z na­
szej osady: obok niego stanow isko naszej łodzi.

— Boże, niema lodzi! — jęknęła boleśnie, i 
ttpadła na ziemię. W net orzeźw ił ią zimny w icher. 
Nie chciała poddać sie rozpaczy. Jeszcze^ ożyw ił ią 
b lask  nadziei. Może bałw any  zerw ały  łódź Ervka, 
od ryw ając  ją od pala. ale sieć wisi zapew ne przv 
ścianie skalv . Bez niei nie pojechał svn na m orze. 
D rążki, na k tórych  suszyły  się zaw sze siecie E ryka, 
s ta ły  puste!

W sta ła  po chwili i chwiejnym  krokiem  wspi­
na ła  po kam iennych schodach do góry . Z wielkim 
trudem  powlokła się do chaty, sm agana w ichrem  i 
deszczem . Rzuciła się bezw ładnie na łoże, chw yta­
jąc się ręką za piersi. Każdy oddech bvł dla niej 
m ęką. Rznęło ją w piersiach, jakby ostrem i nożami.

Zdjęła ze ściany k rzyżyk  drew niany, przycis­
nęła go do serca i w estchnęła: ..Mój Boże! zlituj się 
nadem ną! Kiedyż skończą się moje cierpienia. Uca­
łow ała  krzyż. Dwie gorące łzy spadły na niego, 
poczem  zrobiło się jej nięco lżej. W yczerpana za­
pad ła  w gorączkow y sen.

Zdaw ało się jej, że krzyż drew niany rośnie, 
rośnie w nieskończoność. Coraz w iększy jego cię­
żar. już go umieść nie zdołała. Tym czasem  łzy  jej 
p rzepłakane od śmierci męża, zebrały  się razem  i 
u ro sły  we wielkie m orze. Fale wody rosły  w yżej, 
coraz wyżej, aż do brzegu, nad którym  ona usia­
dła. Zahuczały w ichry, w zburzyły  m orze i rzuciły  
k rzy ż  jej na jego bezm iar bez granic. A krzyż był 
już taki wielki, taki ogorm ny, taki bezm ierny — 
jak  to morze.

—  T ak wielkim jes t k rzyż, a jak ciężki. —*

w estchnęła biedna kobieta. T poczęła gorzko płakać.' 
N araz usłyszała  głos z oddali. Nikt by łby  mie poznał 
i nie zrozum iał tego głosu, ale mimo zagłuszających 
w około lal. poznało go serce matki.

— P rzybądź  mi na pomoc — w ołał E ryk . C zvż 
mię nie w idzisz? czemuż nie spieszysz mi na po­
m oc? Łódź moją rozbiły w ichry  o tę podw odną 
rafę, a  bałw any podniosły ją w dal. Uczepiłem  się 
rafy  i trzym am  kurczow o. Fala jednak rośnie w y ­
żej. coraz w yżej C oraz now ą pomoc przynosi jej 
w icher, coraz obfitsze wody bałw anów . Jeszcze 
chw ila, chw ileczka —  a  zaleją mię. O m atko, przyjdź 
i ratu j mię!

P a trz y  m atka, jakąby droga m ogła się dostać 
do syna. P rzed  nią leży krzvż olbrzym i na poprzek 
wód m orskich i ramionami sięga aż do svna. P rze ­
żegnała sie. w estchnęła do Boga, a k rzyż  zmienił
się w długi m ost bez końca.

— O m atko, m atko, podaj mi rękę ratunku. — 
w ołał coraz rozpaczliwie! Ervk. G łos jego bvł tak 
o stry  i przenikliw y, że przebijał o lbrzym ią prze­
strzeń , i sięgał aż do uszu matki. Nie nam yślając 
się. rzuciła sie na m ost i biedź poczęła ku synow i. 
Aliści silny podmuch w iatru przew rócił ją.

— M atko, m atko, — coraz  rozpaczliw iej w olał 
E rvk. Podniosła się i zbierając sił ostatek , biegła 
pospiesznie.

— Chodź prędzej, predzej...
Biegła znowu chwile, ale tchu i sił jej brakło. 

Za każdym  krokiem  zdaw ało się jej, że ostry  nóż 
przebija iej piersi.

— Nie mogę iść dalej. —  jęknęła i padła na ko­
lana. Puściły  sie iej łzv z oczu. widząc sw ą niemoc 
w ów czas, gdy syn naiw iecei potrzebow ał pomocy. 
A łzv padąjąc w m orze pow iększały ilość wodv, 
tak  iż bałw any staw ały  sie coraz w yższe. T ak  ob- 
fitemi są łzv m atki.

— Nie płacz m atko — ząw ołal svn — gdvż 
m usiałbym  utonąć! — O suszyła wiec łzy. i siłą woli 
pow strzym yw ała  sw e^rozrzew tiienie. Zebrała siły  
i kroczyła  powoli dalej. D rżał m ost pod jej krokami. 
T ak  ciężkiem było serce kochającej i bolejącej 
m atki!

Począł w icher w yć i huczeć. S ta ra ł się p rze­
razić biedna matulę, sp ieszącą svnow i na pomoc. 
B ałw any rzucały  się już na m ost, i tam ow ały iej 
chód. Ale kobiecina nie zw ażała  na przeszkody, nie 
lękała się gróźb i p rzestrachów . — Szła niezouże- 
nie dalej i dalej. Takie to iest poświęcenie m atki! 
Czego to m atka nie uczyni d lą  sw ego dziecięcia?

—  P rzybądź  mi na pomoc, przybądź co prę­
dzej, gdyż fale chcą mię pochłonąć — w ołał svn. 
W ytęży ła  ostatnie swe siłv i pospieszyła ku niemu. 
O garnęła ją mgła gesta; a  ona biegła i biegła. Most 
zdaw ał sie nie mieć końca. Kiedyż nareszcie dobije 
się do syna  i poda mu rękę?

T eraz  opuściły ją siły  zupełnie, i ruszyć się z 
m iejsca nie mogła. Nagle ogarnęła ją jasność nie­
zw ykła  i zrobiło się dobrze i lekko na sercu. Aż 
oto  na prom ieniach św iatłości zbliżył się ku niej 
ukochany syn E rvk. P odał jej rękę i uniósł ją z mo­
stu ku górze. Spojrzała na dół. a jam  rozszalałe 
m orze przew alało  swoje bałw any , w ysokie jak ka­
mienice, — i ziemia czarna, cicha, spow ita w  mgle 
nędzy, kłopotów i sm utków. Spojrzała ku górze, 
a tam  jaśniał krzyż C hrystusa, św ietny, płonący, 
prom ieniejący. Krzyż unosił się coraz  w yżej i w y­
żej, — ą E ryk  prow adził ją za rękę za krzyżem , aż 
stanęli u podwoi niebios!

D la obojga skończyła się ziem ska uędzal


